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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Swoją pierwszą książkę dedykuję Geoffowi.
Jego kapelusz jest niesamowity.
E.L.
*
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 Daisy Kurzajka nie jest czarownicą! Jest szekspirowską aktorką, która musi uciec z magicznej szkoły Ropusze Wieże, żeby móc odegrać w przedstawieniu rolę Spodka.
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Jestem Daisy Kurzajka i obecnie przebywam w Krainie Najwyższej Irytacji! Moja babcia ma zamiar wysłać mnie do Szkoły Czarownic Ropusze Wieże, mimo że absolutnie, totalnie i zdecydowanie nie jestem czarownicą. Tylko aktorką!
 *
 Babcia Kurzajka popycha mnie miotłą w stronę szkolnych schodów. Babcia jest czarownicą tradycjonalistką: ma czarny strój, czarny kapelusz plus wściekłą czerwień na twarzy, kiedy coś idzie nie po jej myśli. Ale potrafi też być przytulaśna. Jest wtedy jak sterta poduszek ubrana w sukienkę.
 Ja nie jestem ani przytulaśna, ani koścista, tylko coś pomiędzy. Babcia zwykła mawiać, że mam twarz, do której ludzie się uśmiechają. Mówi to w pozytywnym sensie. I że moje zielone oczy kojarzą jej się z ulubioną herbatą pokrzywową, ale za to moje kasztanowe włosy ją irytują i przypominają jej cierniste krzaki. Zazwyczaj.
 Obecnie ukrywam przed światem swoją fryzurę pod nową urodzinową wełnianą czapką w zielono-żółte paski. Ma klapki na uszy, pompony i w ogóle. To moje zdecydowanie ulubione nakrycie głowy i najprawdopodobniej już nigdy, przenigdy jej nie ściągnę, mimo że nie do końca pasuje do urodzinowej sukienki – niebieskiej w stokrotki – i do zielonych butów, które z kolei dobrałam pod kolor oczu. Skarpetki są fioletowe.
 – No, dalej – mówi babcia. – Ruszaj do środka. To taka urodzinowa niespodzianka. Z okazji ukończenia jedenastu lat.
 Urodzinowa niespodzianka? Śmiem wątpić. Stoimy przed zaniedbanym budynkiem. Słońce powoli zachodzi i cienie wokół wydłużają się z każdą chwilą, ale nawet teraz doskonale widzę, że to miejsce jest w rozsypce. Spomiędzy pęknięć w cegłach wyrastają chwasty. Wśród traw pełzają zeschłe korzenie, wdrapują się na mury i otaczają drzwi wejściowe.
 – Babciu – zaczynam stanowczo. Ten moment z pewnością zasługuje na zdecydowane wzięcie się pod boki i dlatego właśnie to robię. – Urodzinową niespodzianką może być czekolada, która znajduje się obecnie w moim plecaku. Albo ilustrowane wydanie Dzieł wszystkich Williama Szekspira, które także mam teraz przy sobie. Pieniądze, schowane, a jakże, w plecaku, też można określić mianem urodzinowej niespodzianki. Ale podrzucanie mnie do Szkoły Czarownic – kategorycznie nie. Z całą stanowczością odmawiam przekroczenia progu tego podupadłego budynku o nazwie Ropusze Wieże, ponieważ nie jestem czarownicą!
 Teraz następuje moment determinacji, moment na bojowe skrzyżowanie rąk na piersi. I właśnie to robię. Dorzucam surowe spojrzenie. Jestem w tym całkiem niezła.
 Babcia mlaska ze zniecierpliwieniem i dźga mnie miotłą po raz drugi.
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 – Litości, dziecko. Skończ już z tym aktorzeniem. Toć jest z ciebie czarownica, bo ja widzę, żeś czarownica. Widać po kapelutku. To dowód. A teraz pukaj kołatką w drzwi, nim dziabnę cię w zadek trzeci raz!
 Groźnie wymachuje miotłą w moją stronę, ale ja nie ruszam się z miejsca, bo myślę sobie właśnie, że nie ma mowy, żebym dotknęła tego czegoś. Ta kołatka to głowa gargulca i chyba właśnie przed chwilą skrzywiła się na mój widok. Ma zęby. Wyszczerzone. Istnieje ryzyko utraty palców, a ja bardzo lubię swoje palce. Często się przydają.
 Obydwie podskakujemy, kiedy gargulec odzywa się nagle grobowym głosem:
 – Czy z was aby na pewno czarownice?
 – Tak jest! – odpowiada babcia i wciąga mnie po schodach. Jest zaskakująco silna jak na babcię. – Oto jesteśmy, dwie czarownice.
 – Jedna – wtrącam głośno.
 – Dwie – poprawia babcia jeszcze głośniej.
 – Udowodnijcie to – mówi kołatka.
 Babcia mocno zaciska usta gargulca i wali jego podbródkiem w drewniane drzwi. Trzy stuknięcia niosą się echem po wnętrzu. Babcia uwalnia kołatkę z uścisku.
 – Czy to wystarczający dowód? – pyta.
 Gargulec przytakuje z irytacją i przywraca swoim ustom wcześniejszy kształt, podczas gdy echo nadal odbija się od ścian szkoły, by ostatecznie zniknąć w kompletnej ciszy.
 – Widzisz, babciu, nikogo tu nie ma – mówię. Robię krok wstecz i przyglądam się budynkowi. Wysoko na jednej z wież przez wybitą szybę w oknie wylatuje chmara nietoperzy uciekających w jesienny zmierzch. – Patrz, nawet nietoperze stąd zwiewają. Pewnie zamknęli tę szkołę, bo wszystkie czarownice już dawno poumierały i poszły do wiedźmowego nieba – stwierdzam, obejmując babcię ramieniem. – Zróbmy tak. Wracajmy do domu, a ja obiecuję, że przez miesiąc co rano będę ci przynosić do łóżka filiżankę twojej ulubionej Uspokajającej Herbatki Pokrzywowej, a ty zapomnisz o Ropuszych Wieżach.
 Wydaje mi się, że już, już dała się przekonać, ale właśnie wtedy, ku mojemu gigantycznemu rozczarowaniu i jej gigantycznej radości, drzwi otwierają się z upiornym skrzypieniem, zupełnie jak w jakimś horrorze.
 Skrzyp, skrzyp, skrzyp.
 Czy to Dracula, potwór Frankensteina, czy może wilkołak…?
2
Jak się po chwili okazuje, to żaden z nich.
 W drzwiach staje kobieta z drewnianą nogą. Lewą. Bladą, chyba sosnową, ze złotymi żyłkami. Domyślam się, że jest czarownicą, chociaż wygląda zupełnie inaczej niż babcia. Nosi elegancką, krótką czerwoną sukienkę. Krwistoczerwoną. Jej talię ściska szeroki czarny pasek, a czerwony spiczasty kapelusz spoczywa na samym czubku krótkiej czarnej fryzury. Jest gładki i jedwabisty, nie taki jak babci. Babciny jest szorstki jak len i ma lekko zagięty czubek.
 Cienka srebrna bransoletka przesuwa się po nadgarstku kobiety, kiedy ta postukuje karmazynowymi paznokciami w drzwi. Gargulec aż się wzdryga. Odnoszę wrażenie, że drewniane kolano patrzy prosto na mnie. Po dwóch stronach ma sęki, które wyglądają jak oczy. Jedno z nich chyba do mnie mruga. A może to tylko nerwowy tik.
 Kobieta obrzuca nas spojrzeniem. Nie jest to spojrzenie pod tytułem Gdyby wzrok mógł zabijać, tylko raczej Gdyby wzrok mógł kurczyć. Na szczęście koncentruje uwagę na babci, a nie na mnie. Przynajmniej na razie.
 – Pani jesteś dyrektorka? – pyta nieznajomą babcia. – Panna Ropucha?
 – Bynajmniej – odpowiada kobieta. – Jestem Konstancja Cierń, nauczycielka. Możesz mówić.
 Babcia podciąga mnie na najwyższy schodek.
 – Czarownicę dla was mam. Wyjątkowa, najwyjątkowsza. Czuję to w kościach, a mnie kości nigdy nie mylą, a zwłaszcza łokcie. Jej przeznaczenie jest…
 Panna Cierń przerywa znudzonym głosem:
 – Ach, tak. Przeznaczenie. – Przenosi spojrzenie na mnie i mierzy mnie wzrokiem. 
 Na widok mojej czapki jej oczy zwężają się w dwie wąskie szparki. Chyba nie przypadła jej do gustu. Jej bransoletka podzwania, mimo że ręka ani drgnie. Kiedy rozlega się kolejne brzęknięcie, panna Cierń, nie spuszczając ze mnie wzroku, drugą ręką odczepia z bransoletki jeden z wisiorków – małego srebrnego nietoperza, który nagle ożywa. Zwisa pannie Cierń z ucha i najwyraźniej coś do niej szepcze.
 Nie mam pojęcia, co myśli sobie w tej chwili panna Cierń, bo na jej twarzy nie odbijają się jakiekolwiek emocje. Wygląda jak kamienny posąg. Nietoperz sadowi jej się na ramieniu, a ona wreszcie się odzywa:
 – Możesz przekroczyć czcigodne progi edukacji. Kształcimy tutaj umysły i pszy-pszy-pszy-my ciała.
 To mamrotanie brzmi trochę jak „torturujemy”, ale chyba się przesłyszałam. Robię krok wstecz, ale babcia popycha mnie naprzód. Niechętnie wchodzę do hallu pachnącego kurzem i stęchlizną.
 – Sama też chętnie zerknę. – Babcia zaczyna podążać za mną. – Napijem się razem herbatki, przegryziem ciastkiem i odbędziem pogawędkę o przyszłości tej małej.
 – Prawwwdę mówiąąąc – zaczyna panna Cierń, kiedy babcia próbuje przekroczyć próg. Wypowiada słowa powoli, z namaszczeniem. Zapamiętuję jej styl mówienia, w końcu tak właśnie robią aktorki. – Nie miałam zamiaru zapraszać pani do środka. Tylko dziewczynę.
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 Drzwi zatrzaskują się babci tuż przed nosem, udaje jej się tylko krzyknąć: „Ale…!”.
 – Wpuśćcie mnie! – wrzeszczy babcia, waląc w drzwi.
 – Wypuśćcie mnie! – wrzeszczę ja, tłukąc w nie z drugiej strony.
 Nagle słyszę jakieś „piii”, jakieś „kwii” i jakieś „iiiik”, a potem pospieszne kroki babci zmierzające w kierunku podjazdu.
 – Odczepta się ode mnie! – krzyczy. – Odczepta się! Nie zjeta mnie, potwory! Jestem czarownicą!
 Na wielką stertę krowich placków! Babcia naprawdę zwiała i zostawiła mnie tutaj samą. Po prostu nie mogę w to uwierzyć.v
 – Wielkiś błąd popełniła, pani – mówię do panny Cierń w swoim najlepszym Szekspirowskim stylu i na potwierdzenie swoich słów ciasno krzyżuję ręce na piersi. – Bardzo, bardzo wielki błąd.
 – Ależ ja nigdy nie popełniam błędów – odpowiada, postukując laską o drewnianą nogę. – Straszne rzeczy mogą się zdarzyć, gdy ktoś popełnia błąd. Chodź za mną.
 I wtedy, kiedy właśnie szykuję się na dalszą awanturę i zbieram się, żeby wykrzyczeć jej, że nie mam zamiaru iść z nią gdziekolwiek, panna Cierń odwraca się i odchodzi, zabierając ze sobą światło, które wydobywa się z ronda jej kapelusza. Wygląda jak chodząca lampa.
 Zostaję sama, pogrążona w ciemnościach, pośrodku wielkiego, przerażającego, chłodnego hallu. Nie ruszam się. Nie mam zamiaru ruszyć się nawet o milimetr, dopóki mnie stąd nie wypuszczą.
 Drzwi na mnie warczą.


OEBPS/Images/img003.jpg





OEBPS/Images/wilga.jpg







OEBPS/Images/logo.jpg
sirtualo






OEBPS/Images/cover.jpg
it PoE o
RoWN

\

&y

N SONSO )
& = w
= /7
-

Slkofy
(&

EM LYNAS

ilustracje JAMIE LITTLER





OEBPS/Images/img002.jpg







OEBPS/Images/img001.jpg






